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V  i M  12. września 18113 r.
jako

Dwusetną rocznicę
odsieczy Wiednia.

Nie w Polski tylko i A ustrji dzie­
jach , zarówno i w dziejach całej E uro­
py  i ogółu  ludzkości dzień 12 . wrze­
śnia w iekopomne m a znaczenie, jako  
dzień, w którym  przed dwustu la ty  
rycerski K ról nasz J a n  III. S o b i e s k i  
oswobodził W iedeń od naw ały turec­
kiej , ochronił E uropę od przew agi 
półksiężyca, ustalił panowanie Krzyża. 
W  imię K rzyża jedynie, bez żadnych 
celów ambicji politycznej, naw et, ja k  
nam  zarzucają, w brew  interesom  po­
litycznym w łasnego państw a, J a n  III. 
na prośby i b łagan ia  cesarza i p a ­
pieża, pospieszył z swem skrzydla- 
tem  rycerstw em  na odsiecz zagrożo­
nemu przez K ara  M ustafę Wiedniowi, 
k tó ry  z środków  obronnych ogołoco­
ny, by łby  już. niebawem swe bram y 
dzikiemu otw orzył najeźdźcy, widział 
na szczytach swych kościołów zat­
knięte pó łksiężyce!

Połączywszy się z bezradną g a r ­
s tk ą  wojsk niemieckich, uderzył J a n  
III. w dniu 12. września 1683 r. na o- 
bóz turecki nad brzegiem  sinego D u­
naju szeroko rozścielony. Z wichru 
pędem , z burzy szumem, stoczyło się 
polskie rycerstw o pod wodzą boha­
terskiego króla z g ó r K ahlenbergu 
w dolinę dunajską, siejąc swem nie- 
spodziewanem natarciem  nag łą  śmierć 
i niesłychany popłoch śród tylekroć 
liczniejszych szeregów  nieprzyjaciel­

skich, k tó re  po krótkim  darem nym  o- 
porze pierzchły w bezprzykładnym  
nieładzie, zostawiając w rękach zwy­
cięzcy usłane trupam i p o le , obóz ob­
fity w zapasy i bogate  łupy.

Szeroko rozw arła stolica raknska 
swe bram y na przyjęcie szlachetnego 
swego z jarzm a niewiernych wy­
baw cy, a wjazd K róla polskiego do 
W iednia śród objawów niekłam anej 
p o d ó w c z a s  wdzięczności je g o  mie­
szkańców i okrzyków ich radości, by ł 
praw dziw ym , szczytnym w dziejach 
św iata, tryum fem oręża polskiego, k tó ­
ry  rozgromiwszy p o tęgę  turecką, u- 
wolnił na zawsze Europę i Chrze 
ściaństwo od je j, śmierć, pożogę i c ie­
m notę szerzących najazdów.

W ielką i w iekopomną położył J a n  
S o b i e s k i  około W iarj i całej ludz­
kości zasługę, dowiódł tym  czynem , 
złotemi literam i w księgach dziejów 
powszechnych wyrytm , że orężem s ła ­
wna niegdyś Polska, duchem na wskroś 
rycerskim  i chrześciańskim ożywiona, 
przez tyle wieków, jako  przedm urze 
Europy od dzikich plemion wschodu, 
na straży  W iary, wolności i cywiliza­
cji stojąca, — niemniej naw et w chwili 
grożącego je j już rozkładu politycz­
nego wierną dawnemu hasłu  pozosta­
ła , hasło to  czynem, na k tó re  się 
żadne z ówczesnych m ocarstw  zdobyć 
nie zdołało, ujawniła. — B yła to  rzec 
można, zorza zachodnia naszej s ła ­
wy wojennej, rycerskiej, naszej w dzie­
je  św iata tak  g łęboko  sięgającej da­
wnej przewagi, naszej działalności p a ń ­
stwowej, lez zorza tak  silna, ta k  świa­
tłem  swem potężna, że teraz jeszcze, 
po dwu wiekach, k tó re  w stosunkach 
państwowych całej Europy, w naszych 
w łasnych losach, tyle przyniosły roz­
kładu, tyle burz, ta k  niesłychane u­

tw orzyły przekształcenia, — prom ie­
nie je j silne niezatartem  śród owych 
burz światłem  przebijają się z gęste j 
pomroki, i jaśnieją jak b y  zorza p o ­
ranna, jak b y  zwiastun, daj Boże J nie­
dalekiej, lepszej przyszłości.

O kryty  sław ą oręż polski nie przy­
niósł wprawdzie w skutek tego  po­
grom u żadnych swej ojczyźnie d o d a t-  
tnich korzyści, a J a n  S o b i e s k i ,  jak  
prócz poświęcenia siebie i narodu sw e­
go  dla obrony Chrześciaństwa i cywi­
lizacji, żadnych innych dla siebie i dla 
Polski nie m iał zamiarów, tak  tez i ża­
dnych zeń ni dla siebie, ni dla niej nie 
zebrał korzyść1’. T o  bezinteresowne p o ­
święcenie się jednak  oręża polskiego, 
wystawione później na niewdzięczność 
i szyderstw a ze strony nam wrogich i 
zimnych polityków, a naw et, niestety, 
niektórych własnych Polski synów —  
pozostało do tąd  w wiekopomnej p a -  
nnęci jako  żywe świadectwo ducha 
narodu, jako  objaw  jego  życia, pełnem  
życiem, p rmimo całunu grobow ego, 
jak i od wieku by t jeg o  polityczny 
pokryw a, — i pozostanie niem, póki 
żyje w nim ciągle owa idea hum ani­
zmu i cywilizacji, ^ tó r a  kroki rycer­
skiego je g o  K róla pod W iedeń skie­
row ała, póki ona nam i działaniom 
naszym przyświeca.

T ak i też niespożytego życia naro­
du objaw  widzimy w chwili obecnej, 
gdy  cały naród  czci dzisiaj uroczy­
stymi obchodam i pam iątkę dwusetnej 
rocznicy owego św ietlanego czynu 
K róla sw e g o ; gdy  we wszystkich 
krajach i dzielnicach szerokiej Ojczy­
zny naszej, gdzie tylko stosunki miej­
scowe są po tem u, brzmią dziś hy­
mny czci i uwielbienia dla Oswobo- 
dziciela W iednia i Chrześciaństwa; g d y  
trum na Jego na W awelu przyozdabia
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się w wieńce bezliczne, przez wdzię­
czny lud Jego składane.

O by pam ięć tej chwili, pam ięć o- 
wej idei z chwilą tą  tak  ściśle zwią­
zanej, jaśn iała  wszystkim w arstwom 
narodu naszego po wsze czasy, jako  
przewodnia w działaniach i usiłow a­
niach chwili bieżącej, oby ona by ła  łącz­
nikiem między minioną świetną p rze­
szłością, a gorąco  wyczekiwaną i da 
Róg! nie mniej, choć może na innem 
polu działania, świętną przyszłością.

Szczególnem zaiste zrządzeniem , 
—  k tó re  jak o  pom yślną wróżbę po­
witajm y — chwila ta  pam iątkow a je s t 
także zaraniem działalności naszego 
świeżo w ybranego S e j  m u krajow e­
go , zbierającego s ię , je s t wiadomo 
dnia 15. b. m. Niechaj przeto nam 
wolno będzie, połączyć m yślą te  dwa 
w ypadki i pow itać S e j m nasz wyrażę 
niem gorącego  życzenia, by zbierając 
się pod świeżem wrażeniem tych pod­
niosłych uroczystości, zainangurow ał 
i poprow adził dalej swe czynności pod 
egidą owej idei przewodniej, by czyn­
ności Jego były  żywym łącznikiem 
między przeszłością a przyszłością !

Ferje urzędowe.
Prezydent M. Pragi Dr. Czerny 0- 

znajmii, jak  donoszą, wszystkim prze-

Z WYPRAWY WIEDEŃSKIEJ
rapsod rycersk i

p rzez
Wincentego Pola *).

W ielka potrzeba - irlzie głos po k ra ju : 
„Na odsiecz W iednia, nad brzegi Dunaju! 
„Aby ochelzać niewierne p o g ań stw o ,
„O! ratuj królu W iedeń  i Chrzęść ijaństwo !„ — 
I k ró l się dźwignął i w sile i w w ierze,
I uczuł wielkim m ocarzem  na tronie:
W ięc i obesłał wici po K oronie —
I zewsząd ciągną Maryi rycerze.
D o wielkiej służby wabi ich o ch o ta ;
A  król za sieb ie , za naród i w iernych 
Zbrojne się w duchu , czyni święte wota.
I słychać o tćnv po ziemiach o b sze rn y ch , 
Ze sam rycerstw o na potrzeb powiedzie 
I lada dzień już do K rakow a zjedzie.
A  że to w boju w sławiono Janina ,
T o  1 drży serce wiernej ziemi syna,
Ze pójdzie znow u po kotle i t rą b ie ,
I szczerby szablą w tym  w rogu w y rą b ie ,

* )  M niem am y, że re p ro d u ku ją c ten utw ór ś. p. 
w ieszcza n a sze g o , n ajlep ie j p rzy służym y się naszym  
C zyte ln iko m , z w ła s z c z a , że podajem y go w ed łu g  w y­
dania  z r. 1865 (m ieszczącego także w ie rs z : » W  k o ­
ś c i e l e  Ż ó ł k i e w s k i m * )  uskutecznionego z p o ­
w odu p o kre w n e j z d zisiejszą uro czysto ścią  znalezie­
n ia  w tym k o ście le  i p o ch o w a n ia  w  dn in  26 czerw ca  
1862 r. zw ło k  potom ków  w ie lk ie g o  K r ó la ,  k ró le w i­
czów  Ja k ó b a  i  K onstantego S o b ie sk ic h . Red,

łożonym biór Magistratu Praskiego, że 
ze względów humanitarnych jest pożą- 
danem, by w s z y s c y  urzędnicy magi­
stratu po kolei, dla wytchnięcia rokro­
cznie doznawali dobrodziejstwa d w u ,  
do t r z e c h  t y g o d n i o w e g o  urlopu, 
przyczem rozumie się samo przez się, 
że urlopów takich udzielać należy z u- 
względnieniem wymogów czynności urzę­
dowych, iżby też przezto szkody nie 
ponosiły.

Kwestja „feryj urzędowych" była 
już tylekrotnie omawianą i potrzeba ich 
dla urzędników, tudzież pożyteczność ta ­
kowych dla samejże służby, tak wyczer­
pująco przedstawianą, że nie myślimy 
jej tutaj bliżej rozpoznawać. To też wi­
tając przykład powyższy z prawdziwem 
uznaniem, możemy go tylko wszystkim 
władzom rządowym i autonomicznym do 
naśladowania zalecić, a zarazem wyra­
zić życzenie: by doroczny u r l o p  n a  
f e r j e  raz już w służbie rządowej i au- 
tonomięznej jako p r a w o  każdego urzę­
dnika uznano, i by takowe formalnie 
sankcjonowano przez zamieszczenie one- 
goż w odnośnych p r a g m a t y k a c h  
s ł u ż b o w y c h .

M e możemy też przy tej sposobno­
ści pominąć uwagi, że w w ę g i e i s k i e i 
części monarchii życzenie powyższe już 
przynajmniej dla jednego zawodu urzę­
dniczego, dla urzędników s ą d o w y c h ,  
zostało urzeczywistnione. Ustawą bowńm,

Co mu tę ziemię nachodzi od wschodu.
I znów  otw arta chwała dla narodu ,
Kiedy na odsiecz zajdzie jem u w o c z y ,
I nad Dunajem  walną bitw ę stoczy.

Na miejsce zbioru w yznaczono K raków  : 
W ięc i hetmani przybyli tam przodem ,
1 ćmią się szlaki od rycerskich znaków ,
Y ciągną w ojska ochotnym  pochodem.
I stary K raków  rycerzy  przytula —
I wszyscy tylko czekają na króla.
1 roi w Częstochowie z całego żyw ota 
Uczynił spow iedź, — więc niebios Królow y 
Której był złożył buław ę na vota 
Jeszcze hetm anem  l — żałośnemi słowy 
Polecił sobie i naród i państw o 
I w szystkich wiernych i całe Chrześciaństwo. 
I kiedy pow stał, był w sercu wesoły. — 
„Obejdziem jeszcze k rakow skie  kościoły „— 
Siadłszy na kon ia , do swoich pow iada:
,»To się i znajdzie na psa T u rk a  rada — 
„W Bogu nadzieja1' —rzek ł duciiem natchnięty 
„W  Imie M ary i, w Imie T rójcy św ię te j! »

I ledwo stanął na zam ku w K rakow ie , 
Pragnienie serca Biskupom  opowie ,
Ze chce processją obchodzić kościoły , —
J prosić świętych pańskich o p rzyczynę , 
K tórzy wspierali w bojach tę J a n in ę ; —
I chce pożegnać progi starej szkoły ,
Gdzie go uczono tej bojaźni B o że j,
Zanim w ooronie K rzyża się rozsroży . —

I uderzono w raz wa w szystkie dzwony —
I poczt w yruszył — stary  Zygm unt jęczy :

która już w roku bieżącym w życie 
weszła (AH. ust. X X X III: 1883), usta­
nowiono doroczne, przez miesiące lipiec 
i sierpień trwać mające f e r j  e s ą d o w e ,  
a w moc rozporz. wykonawczego węg. 
min. sprawiedl. z 5. czerwca r. b. 1. 
1606 urządziła król. kurja sposób za­
łatw iania w czasie tych feryj spraw cy­
wilnych i karnych, które w moc tej u- 
stawy pomimo feryj muszą być załatwia­
ne, równie jak  postępowanie przy ko­
rzystaniu sędziów z tych feryj.

Jest to wprawdzie li tylko częścio­
we, bo li tylko urzędnikom s ą d o w y m  
przysługujące urzeczywistnienie wypo­
wiedzianej powyżej zasady ; —  spodzie­
wać się jednak należy, że ustawodawstwo 
węgierskie, odznaczające się w ogóle 
przyswajaniem sobie zasad postępu : wy­
mogów ludzkości, niebawem zasadę 
powyższą uczyni ogólną, rozciągając ją 
także na urzędników a d m i n i s t r a ­
c y j n y c h ,  —  a kiedyś przecież i usta­
wodawstwo naszej połowy monarchii 
pójdzie śladem tamtego.

Zanim to nastąpi, możemy tylko 
wyrazić życzenie, by zasada ta przy­
najmniej w adm inistracyjnej drodze do­
znawała słusznego uwzględnienia, i by 
władze i instytucje autonomiczne w swo­
im zakresie co rychlej w całej pełni 
w życie ją  wprowadziły.

W ięc i powaga biła od k o ro n y :
Na chwilę mignął łułi podwójnej tęczy :
I od św iętego Stanisław a trum ny 
Ciągną na Sicałkę pobożne kolum ny —

Naprzód o wielkiej winy przeb łagan ie :
Za poprzedników  niechciej kąrać Panie! —
A gdziez od grobu wielkiego patrona 
Miała się uciec ta Polską K orona ,
Jak  nie do grobu km iecia zakonnika ,
Grobu świętego Szym ona z L ip n icy ,
K tóry  w pokorze dla grzesznych odm yka 
I  łaskę nieba i B oga-R odzicy ? —

P rzy  świętym  grobie wdowy Saiomei 
O ddał k ró l serce poczciwej nadziei :
Ze serc niewieścich cnotliwych tak  wiele 
P rzyczyną swoją zastępem  w Kościele;
A grzech rycerstw a, i Pan Bóg nie raczy 
Pam iętać w łasce , gdy taki tó r znaczy. —
Potem  do grobu szli Jacka-Polaka —
Bo kiedy Boża była w ola t a k a ,
Ze w ślady jego apostolskiej drogi 
Dziś w naród jeden spoił się lud m n o g i, 
P oc jednem  berłem  , pod jednym  kośc io łem , 
T oć prośm y Jacka przed tą drogą społem , 
By dał zw ycięstw o oorońcom  tej w iary ,
Co ślaaem  Ojców chodzą w ziemi starej.—

A  cóż dopiero w Marjackim kościele —
T u  już się k rzyżem  król i naród śc ie le ,
A z ponad wieży ozw ą się hajnały 
Na okolice, na znak owej chw ały.
Jak  wonne kw iaty , w tern Bożym  ogrodzie;
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stosunki gram pilów.
1) W edług urządzeń erherytalnych obecnie 

obowiązujących, ck. urzędnicy administracyjni 
w  każdym czasie, czy to przed ukończonym 40  
rokiem służby, czy też po jego ukończeniu, w  
stan spoczynku mogą byc przeniesieni, gdy od­
nośna najwyższa władza administracyjna ze 
względów służbowych uzna to odpouńedniem.

2) Ustawa z dnia 15. kwietnia, 1873. l i  
t y l k o  do owych urzędników państwowych mo­
że być stosowaną, którzy w dniu  1. lipca 1873 
roku w czynnej służbo  państwowej zostawali, 
nie zaś do takich, k t ó r z y  c h o ć b y  t y l k o  
n a  j e d e n  d z i e ń  p r  z e d t  e m  z n i e j  w y ­
s t ą p  i l i.

Jan P eterka ck. oficjał wyższego urzędu 
cłow ego w P radze zostaw ał w czasie w y­
dania ustaw y z 15 . kw ietnia 1873 roku, 
k tó ra  urzędn ikom  państw ow ym  daw no u- 
pragnione podw yższenie płac przyniosła, w 
dziewiątej klasie rangi (d y e t) , i miał stoso­
wnie do tej ustaw y, w obec przebytych już 
w tej klasie lat służby na drugi stopień 
płacy rocznych l i o o  złr. zam iast dotych­
czasowej swej płacy 900 złr. i do poboru 
dodatku aktyw alnego rocznych 300 złr. ra ­
zem  tedy do poboru rocznych 1400 złr., 
być posuniętym .

Na kilka dni przed osiągnięciem tego 
tak  gorąco upragnionego celu doznał je ­
dnak P eterka  najprzykrzejszej niespodzianki, 
gdyż doręczono mu rozporządzenie ck. m i­
nisterstw a skarbu  z 2 5 . czerwca 1873 r. 1. 
16.5 3 1 , oznajmiające, że z końcem  czerw ­
ca 1873. przeniesiono go, przy pozosta­
wieniu mu całej w ó w c z a s  pobieranej pła­
cy 900 złr., w stały stan spoczynku, czem 
tedy  posunięcie się iego do pobierania do-

R ozsadził Pan Bóg swe święte w n a ro d z ie , 
By wonią ducha i wonią żyw ota 
Mocno podparta kw itła  polska cnota. — 
Otóż umiłuj człeku i wybieraj 
1 w tym  ogrodzie tw e serce otwieraj 
Niebu , i z iem i, i dziejowej to n i , :—
A  duch cię św iętych w esprze i obroni. —

Święty Florjanie ! T y  wielki ry ce rzu ,
Coc z dobrej woli do rycerskiej ziemi 
Przeniósł T w e Kości, my z T obą w przym ierzu, 
T o  nas i wesprzyj prośbam i Tw ojem i. — 
Jak o  ty  gasisz piekielne za rz e w ie ,
T ak  my w obronie k rzyża  stajem w gniew ie, 
W ty m  gniewie Bożym , k tó rym  sam Bóg miecie 
By praw dy Jego świeciły na świecie. —
I miłościwie patrzy ł się z o łtarza 
Ów rycerz święty na k ró la -rycerza ;
A  każdy sobie to w sercu ro zw aża ,
Ze nie odm ówi rycerstw u p u k le rz a ;
Bo gdy się Polsce obrał za p a tro n a ,
T o w nim gotow a dla Polski obrona. —
W ieża co strzelić ma w jasne o b ło k i,
Musi mieć dany fundam ent głęboki. — 
Mizerny ż a c z k u , co klęczysz przy grobie 
Jana K autego świętego D o k to ra ,
I  co na żyw ot zbierasz łaski sobie,
T y  opowiadaj co to  jest pokora :
Gdzie głaz węgielny tej m arjackiej wieży 
I ja k  w ysoko ona w niebo bieży. —
I  k ró l łzę o ta r ł ,  pom ny swej m łodości, 
P rzy  wielkim grobie, gdzie się m łodzież zbiera, 
I  kędy  rek to r drogę życia prości,
I  skarby ducha dla w iary otwiera. -  -

chodu 14.00 z łr. raz  na zaw sze zostało u- 
darem nionem .

Nie prosiw szy o spensjonowanie, czu­
jąc się zupełnie zdrow ym  i zdolnym  dc od­
powiedniego dalszego pełnienia swej służby, 
o trzym aw szy nadto częste pochw ały pisem 
ne co do dotychczasowego sprawowania 
przez się służby, powołując się dalej na to, 
że według m nogich postanow ień ustaw o­
w ych urzędnicy państwowi, póki są do tego 
zdolni, naw et poza 40 . rok  służbę peinić 
są obowiązani, a rów nież ustaw y dalszego 
pełnienia służby po nad 40. lat dozwalają, 
P eterka odniósł się do swej w ładzy p rze ło ­
żonej o reaktyw ow anie i przyjęcie napo- 
w rót do s łu ż b y ; a zostaw szy z żądaniem  
swem przez w szystkie instancje, a ostatecz­
nie także przez c. k . m inisterstw o skarbu 
oddalonym , wniósł w dniu 12. kwietnia 
1883 roku u ck. T rybunału  państw ow ego 
skargę przeciw ck. m inisterstwu skarbu, 
prosząc o orzeczenie, że przysłużą mu p ra­
wo, wejścia do now ego ustawą z dnia 15 . 
kw ietnia 1873 r. Nr. 47 dz. pr. p. urzą­
dzonego organizm u urzędników  państw o­
wych, że przeto od l .  lipca 1873 r. należy 
się mu zam iast zaasygnow anej mu dotąd 
płacy rocznych 900 złr., płaca rocznych 
llOO złr.

Na skargę tę orzekł tedy T rybunał 
państw ow y, że żądaniu skargi n ie  daje się 
miejsca.

Z p o w o d ó w :
Podaniem  pow oda i w yraźnem  p rzy ­

znaniem pozw anego m inisterstwa skarbu 
jest stwierdzone, jako  faktyczny stan rze­
czy, że powód już w miesiącu czerwcu 
1873 . r. skończył swój 40 . rok  służby pań­
stwowej, i że rozporządzeniem  min. sk. z 
25 . czerwca 1874  roku  1. 16531 jako  ck. 

I oficjał w yższego urzędu cłowego z koń-

Od świętej A nny w prost już ku zam kow i 
R uszy ł poczt c a ły , — a k ró l się za trzym a, 
I  patrząc w niebo te słowa wypowie : — 
„Bez świętej ręki łaski nieba niem a: 
„Gdyśmy obeszli k rakow skie  k ośc io ły ,
„I groby św iętych , k tó rych  ziemia s ław i, 
„T o  w stąpm yż jeszcze do tej starej szk o ły , 
„Niech nam  m ąż boży w drogę błogosław i11. 
I gdy dw ór cały w strzym ał się przed progiem  
Tej A lm y Mater — k ró l w trosce z a p y ta : 
„A czy mój rek to r może już przed Bogiem, 
„Że ucznia swego u tych bram  nie wita?,,

„K rólu a Panie — rzek ły  mu dok to ry  : 
„R ektor D ąbrow ski od daw na już chory , 
„Z łoża boleści nie wstaje na nogi:
„Toć i sam nie m ógł zaprosić w te progi 
„Ucznia sw o jego , co mu przepow iedział 
„Źe ja k  Piast będzie w tern królestw .e

[siedział,
„W  koronie Piastów i chw ałą okry ty  ,
„Dla szczęścia Polskiej R zeczy-pospolity“
K ról spojrzał w niebo i rzek ł: „ ta k  ci było — 
„Co przepow iedział na mnie się ziściło 
„E t inter pares starszym  być k azan o : 
„B łogosław ieństw o dał rek to r na w ia n o ;
„A to co p rz e jrz a ł, gdy mi b łogosław ił, 
„Pan Bóg w swej łasce niegodnemu spraw ił.— 
„W szystko  co d an e , dane było  z n ieba; 
„Ale dziś ciężka zaw isła potrzeba 
„Nad ziemią ojców, i nad w szystkim  światem: 
„T urczyn pogroził W iedniowi b u ła te m ,
„I ku odsieczy biedź tam na nas p ad ło ,
„I Cesarz w zyw a, —  1 R zym  błogosław i:

cem czerw ca 1873 r. przy pozostawieniu m u 
całej jego ówczesnej płacy aktyw alnej rocz­
nych 900 złr. jako em erytury, wstań spo­
czynku został przeniesionym.

Pow ód mniema, że, ponieważ po k o ­
niec czerwca 1873 r. jak o  ck. oficjał w yż­
szego urzędu cłowego w IX  klasie dyet, 
względnie rangi, w czynnej służbie państw o­
wej zostaw ał, według ustaw y z 15. kw ie­
tnia 1873  r. Nr. 47 Dz. pr. p. przysłużało  
mu praw o, dnia l .  lipca 1873 r. na naj­
niższy tą  ustaw ą dla IX klasy rangi nowo 
ustanow iony stopień płacy l i o o  złr. być 
posuniętym , i że przeto także, gdy m u z 
tym że dniem  tylko em eryturę zaasygnow a- 
no, przynajm niej i tę  w rocznej kwocie 
l i o o  z łr, w ym ierzyć mu należało, zw łasz­
cza, że wtenczas był jeszcze zupełnie zdol 
nym  do czynnej służby państwowej, a ist­
niejące przepisy em erytalne dozwalają by 
urzędnicy państw ow i i po ukończeniu 40 
lat służby dalej w czynnej służbie pozosta­
wali.

C. k. T rybunał państw ow y nie mógł 
jednak  roszczenia pow oda i wywodów jego 
uznać w ustawie uzasadnionemi, gdy, r a z  
ustaw a z 15 kw ietnia 1683 r. l i  t y l k o  do 
tych urzędników  państw ow ych, k tórzy  w 
d. l .  l i p c a  1873 r. w czynnej służbie zosta ­
wali, ma być stosow aną, pow ód zaś według 
przedstaw ionego stanu rzeczy już pierwiej, 
c h o c i a ż  l i  t y l k o  n a  j e d e n  d z i e ń  
p r z e d t e m ,  z czynnej służby był wystąpił, 
i g d y p o w t ó r e  według istniejących urządzeń 
em erytalnych urzędnicy adm inistracyjni w 
każdym , jakim kolw iek czasie, czy to przed 
ukończeniem  czy też po ukończeniu 40 
lat służby z norm alną pensją em erytalną w 
w stan spoczynku m ogą być przen iesien i, 
jeżeli odnośna najw yższa w ładza admini

„W ięc i świat cały w kościełe to  praw i, 
„Że już na polskiej szabli w szystko s ia d ło .—  
„Juris et belli dubius est ev en tu s ;
„A  więc z cięźkiemi myślam i się noszę ,
„I tu gdzie wiodła mnie niegdyś ju v e n tu s , 
„K ról uciśnięty w te progi się proszę ;
„Bo bez k rzy ży k a  mojego re k to ra , 
„B ardzoby była ta  droga n iespora“.—

„A  jakże rek to r przyjm ie k ió la-pana? 
„Celka m aleńka . . . , “

„Ja k lęknę na progu." —  
O tw arto drzw iczki —  a król na kolana —
I rzek ł ksiądz rek to r : „W itam  kró la  w Bogu, 
„Jako  zw ycięzcę! i nie trap się w duchu : 
„Pójdzie rycerstw o z Bogiem 1 w posłuchu —  
„I błyśnie boże dla ziemi zaranie 
„Dla mnie ostatnie, — i zw yciężysz p an ie .. .“

Na takie słow a w szystkich przeszło mrowie; 
Bo głos rek to ra  był w ieszczy i silny 
I jak  proroctw o w panu nieom ylny. —
W ięc i po chwili rek to r dalej p o w ie : 
„W szakżem  ci Janku  niegdyś przepow iedział, 
„Że będziesz panem  w tej koronie siedział. 
„D z iś , k ró lu -p an ie ! przepow iadam  to b ie . 
„Ze zbierzesz la u ry , gdy ja  legnę w grobie: 
„Gdy wieść cię dojdzie o tej mojej śmierci, 
„Niby gad p o d ły , porozcinasz w cwierci 
„T abor pogański —  i Janina złamie 
„W szystką m oc je g o , i C hrystusa znamię 
„Ostatnie w ziemi od pogan n ietk rię te .
„Idź królu-panie 1 Spełń w yroki święte : 
„Bóg ołogosławi tej k rżyżow ej sprawie ,



stracyjna ze względów służbow ych to za 
stosow ne uznaje.

Gdy tedy pow ód był urzędnikiem  ad­
m inistracyjnym  i gdy jako  u rzędnik  w czyn­
nej służbie zostający, w czasie, od k tórego 
począwszy został spensjonow anym , t. j. z 
końcem  czerw ca 1873 r . , rzeczywiście li 
tylko pensję aktyw alną 900 złr. pobierał, tę 
zaś całą jako em eryturę m u asygnow ano, 
przeto  nie doznał on żadnej, z ustawam i 
sprzecznej k rzyw dy  i skarga jego musiała 
być odrzuconą.

(Orzeczenie ck. T rybunału  p a ń s t w o ­
w e g o  z dnia l o  lipca l8 8 3  r. 1. 86 .)

S Ą D O W N I C T  W 0. 

Kandydaci notarjalni.

M inisterstw o sp raw ied liw ości u czyn iło  
spostrzeżen ie, że Izb y  notarjalne, w  sp r a ­
w ie  w yd aw an ia  opinij o kandydatach nota 
rjalnych  przy ich podaniach o posady no- 
ta r ju sz ó w , nie za w sze  p rzestrzegają  p rze­
pisanych norm ; zdarza s ię  bowiem  często , 
że  op in ie te  wydają sam i p rezesow ie Izb, 
gd y  u staw a nakazuje, że m ają to  czynić  
Izb y  notarjalne. M inisterstw o' sp raw ied li­
w ości przypom ina rozporządzenie z dnia  
2 6  styczn ia  1876 r., w edług k tórego w yd a­
w anie rzeczon ych  kw alifikacyj p rzysłu gu je  
w y łą czn ie  Izbom  notarjalnym  i w zyw a, aby 
na p rzysz ło ść  stosow ano się śc iśle  do p r z e ­
p isów . Tylko w takim  razie , gdyby dla na­
g łośc i sp raw y n ie było m ożliw em  zasięgn ąć  
opinii Izby . prezes może sam  dać opinię, 
m usi jednakże na najbliższem  posiedzeniu  
zaw iad om ić Izbę notarjalną o udzielonej

„A ja tym krzyżem  tobie b ło g o s ła w ię ! ..."  
K ról schylił g łow ę, i łza b łysła perłą 
I westchnął z cicha —  „Św ięty mój m en­

to rz e  ,
„Schylam  m ą głowę pod krzyżow e berło , 
„I niech się spełnią te w yroki B oże." —

Gdy król się w duchu zbroił do tej d ro g i, 
R ycerstw o polskie zalega obłogi 
D o koła m ia s ta , po obojej s tro n ie :
I chrzęszczą zbroje i rżą  chyże k o n ie ,
I postać hufców gr oźna i p o w ażn a ,
I znak hetm ański pośrodku m igocze ,
I  las proporców  barw am i furkocze 
I m ów ią ludzie: „Ziemiażto posażna,
„Co takie hufce na potrzeb wypraw ia 
„I sławne z ojców w synach znowu wsła-

[w ia“—

W ięc wielka była do boju p o d n ię ta ,
Po onych słow ach świętego re k to ra :
D rogę w skazyw ał na niebie kom eta : 
Dzielność w p raw icy , a w sercu pokora.
Po takim  stroju w szystko w ojsko su n ie : 
Żelazny całun ledwo zdradza ru c h y :
A  w  duchu króla żyją w szystkie d u ch y .—

Szlakiem  szło wojsko na tarnow skie g ó r y : 
P o  niebie przeszły jarzębiaste c h m u ry ,
I nić paięcza sunie się po ścierni,
I  zaświeciła jesienna pogoda;
A  w ojsko sunie na przewal ja k  w oda;
Ą  ludzie m ówią po sąsiednim k ra jn :
„Sam kró l ich w iedzie! Patrzcie jacy  wierni, 
„Jak pieśń pobożną po starym  zwyczaju

kwalifikacji. Uchwaloną, ew en tu a ln ie  u dzie­
loną kw alifikację n ależy zac iągn ąć  do reje­
stru, przytem  jednak  potrzeba za w sze  u w i­
docznić. czy  kw alifikacja n a stą p iła  na pod­
staw ie  u ch w ały  Izby, lub też  w prost przez  
prezydenta.

—  d 32 —

A D M I N I S T R A C J A .  
Służba leśno-techniczna.

Wiener Zeitm cj o g ło s iła  rozporządzenie  
m in isterstw a  ro ln ictw a, w ydane w  porozu­
m ieniu  z m in isterstw em  spraw  w ew n ętrz­
nych pod d 28 lipca 1883, w spraw ie per- 
sonalu  słu żb y leśno - technicznej (forst-tecli- 
nisches Personal) w  zakresie adm inistracyi 
politycznej. Z rozporządzenia tego podajemy 
tutaj w ażn iejsze przepisy W ed łu g  pagrafu  
1 . do zak resu  służby leśno techn icznej n a ­
leży : Popieranie w ład z politycznych  w w y ­
k onyw aniu  p aństw ow ego nadzoru leśnego i 
postrzeganiu  u staw  i rozporządzeń, odno­
szących  s ię  do spraw  leśnych, a to przez u- 
dzie lan ie  fachow ych opinij, p rzez n ieu stan ­
ne obserw ow anie stosunków  leśnych i do 
n oszenie o zachodzących n iep raw id łow o­
ściach; dalej popieranie kultury leśnej, przez 
pouczanie w ła śc ic ie li lasów  i przez in icjo­
w anie tych  środków  i zarządzeń , k tóre w 
danych stosun k ach  mogą się  p rzyczyn ić do 
podniesien ia la sów ; w ykonyw anie tych  obo­
w iązk ów  i agend, jak ie później zostan ą  w y ­
raźn ie w skazane personalow i leśnem u przez  
osobne u staw y i rozporządzenia. N astęp n ie  
p aragraf p ierw szy  pow iada, że w w ypad­
kach, w skazanych  paragrafem  7, personalow i 
tem u m oże b yć poruczone sam oistne k ier o ­
w anie i spraw ow anie gosp odarstw a w pe-

„Spiewają sob ie , : ja k  ciągną karnie. — 
„ E j ! będzież wojna — gdy T u rk a  ogarnie 
„T akie ry cers tw o , niezłam ane w du ch u ; 
„A prow adzone w królew skim  posłuchu. —

O koło Berna zabiegł drogę panu 
P rym as w ęg iersk i, arcybiskup G ra n u ;
Bo ju ż  królestw o świętego Szczepana 
P rzeo ra ł T urczyn  i pod W iedeń dążył. 
W ięc k ró l z wojskam i nie czekał do rana; 
Ale gdy orzeł nad wojskiem  z a k rą ż y ł ,
A  wojsko zaszło na rozstajne d ro g i ,
Za w różbą o r ła , odgadł kędy  wrogi 
Toczyli tabor, w zdłuż brzegów  D u n a ju ;
I w skazał drogę choć w nieznanym  k ra ju . —

Pod Tulnem  m ost już  gotow y zastali 
Nasi na c z a jk a ch — więc przez D uncj dalej 
Ciągnęło wojsko, przez dwa dnie i noce;
A  na D unaju, na wyspach, szeroce 
Cesarskie w ojsko, ba i elektorów  
Legło porządnie — i wedle taborów  
I nasi legli szerokim  obozem. —
Z onejto kępy, osobnym  przew ozem  
E lektorow ie przybyli powitać 
K róla naszego, i o zdanie p y ta ć :
Stanęło tedy i consilium belli;
E lektorow ie zdanie swoje mieli;
Lecz k ró l jegom ość ordynans cesarza 
Pokazał w ówczas i rzek ł po s ta rem u ,
Że w szystko w ojsko jest oddane jem u , 
R azem  z w odzam i,— co gdy każdy  zważa, 
Zalimitował król radę na jutro,
W  nadziei, że się zdania lepiej utrą. —

w nych la sach , a w reszc ie  p ostan aw ia , iż  te­
ch n icy  leśni adm inistracji politycznej, mogą 
być przez w ład ze p o lityczn e upow ażnieni 
do sam oistnego kierowania lokaluetni komi­
sjami w spraw ach , w chodzących  w  zakres  
ich  s łu żb y . B liższe  p rzep isy  co do sposobu, 
w  ja k i personal leśn o-tech n iczn y  ma pom a­
gać w ładzom  politycznym , tak  w kierunku  
adm inistracyjnym , jak  i techn icznym , przy  
w ypełn ianiu  tych  zadań, będą później w y­
dane, przyczem  zostan ą uwzględnione z a ­
chodzące w pojedynczych krajach stosunki 
leśne.

W ed łu g  paragrafu d ru g ieg o , personal 
leśn o-tech n iczn y  nie może być użyty przez  
w ładze, którym  zo sta ł p rzyd zielon y , do in ­
nej s łu żb y  nad tę, k tórą  bliżej ok reślił pa­
ragraf p ierw szy . W t  w szy stk ich  spraw ach, 
odnoszących się  do zakresu  służby tego  per- 
sonalu, m usi być daną sposobność funkcjo- 
narjuszom  leśnym  do w ypow iedzenia sw oich  
fachow ych opinij. P rzed ew szystk iem  n ależy  
w spraw ach odnoszących  s ię  do leśnictwa, 
zap raszać krajow ych in spektorów  leśnych  
jako w o ta n tó w p rz y  obradach k o leg ia ln ych .

P aragraf trzeci ok reślił bliżej sk ła d  
leśno-techn icznego personalu ad m in istracji 
politycznej. Personal ten  sk ład a  się : z fa­
chow ych  techników  leśn ych  i strażn ik ów  
leśnych  ad m in istracji p o lity cz n e j; dalej z 
tych tech n ik ów  leśnych  za iząd u  p a ń stw o ­
wego, k tórzy  zostan ą  przydzieleni do słu ­
żb y  adm inistracji p o litycznej, w reszcie z 
p ryw atn ych  techn ików  leśnych, k tórzy  po­
dejm ą s ię  spraw ow ania w skazanych w p a­
ragrafie p ierw szym  agend, ty tu łem  urzędu  
honorow ego, i zobow iązują s ię  spraw ow ać  
ten urząd tak, ja k  im w skazuje su m ien ie.

P aragraf siódm y pow iada, że zosta ją ­
cym  v? leśno technicznej słu żb ie  adm inistra­
cji politycznej rządow ym  i pryw atnym  tech -

Jakoż nazaju trz  z łoży ły  się rzeczy,
I n ik t starszeństw a królow i nie przeczy. 
K ról E lektorów  zaprosił do s to łu ,
Gdzie nasi starsi siedzieli p o sp o łu ,
I gdzie honeste częstow ano g o śc i:
W ięc  po obiedzie k ró l dla Ich Miłości 
W yskoczne konie, a w drogiem  siedzeniu , 
Przed swe nam ioty w yprow adzić każe ,
I elektorom  ofiaruje w darze.

Po tym  obiedzie i sutem uczczeniu,
Król się zapyta  : „A  macież języka ?
„C zy podjazd chodzi pod nieprzyjaciela?" 
Tedy  i jeden i drugi u tyka,
I król zrozum iał w końcu ze słów  wiela, 
Że trzy  tysiące dragonów  wysłano,
Lecz że z nich żaden napow rót me w rócił; 
O tóż podjazdów  teraz zaniechano.
T edy  k ró l okiem  w ko ło  swoich rzucił,
I w ybrał ludzie dzielne i co czystsze, 
Byli-to z jazdy dwaj piękni ro tm istrze , 
Jeden z nich R uszczyc, a Szum lański d ru g i: 
O tóż k ró l do nich na on czas p o w iad a : 
„W ziąść po s to  koni zdatne do usług i;
„Bo bez języka, a w nolu , zła r a d a :
„D otrą mi W aszm ość pod obóz w e z y ra ,
„I k tó ry  pierwszy czaty mi pozbiera.
„Od nas do W iednia nad dziesięć mil nie ma; 
„A więc mi ruszyć całym  konia lotem  :
„Za aobę czekam  W aszm cściów  z pow ro-

[tem “.

T edy  litością zm ierzyli oczym a 
E lektorow ie obudw u ry ce rzy ,
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nikom  leśnym  może być przez c. k. m ini- 1 
sterstw o ro ln ictw a  poruczone k ierow n ictw o _ 
gm innych, w spólnych i innych lasów , jeże li 
w  ogóle przenoszenie tak iego  k iei ow nictw a  
z  w ła śc ic ie li lasów  na inne osoby je s t  p ra­
w nie uzasadnione i jeś li n ie zachodzi oba' 
wa, że przyjęcie tak ich  obow iązków  przez  
tech n ik ów  leśnych  b y łob y  połączone z po- 
w nem i niedogodnościam i dla słu żb y, o k r e ­
ślon ej w paragrafie p ierw szym .

Szkoła lasowa w Bolechowie.

W  październiku b. r. zostanie otw ar­
t ą  w B olechow ie z funduszów  państw o  
w ych  szk o ła  la s o w a , która połączona z 
in te rn a te m , ma na celu przysposobienie  
uczn iów  sw oich  do pom ocniczej i nadzor­
czej słu żb y  leśnej. Z ak ład  teu  w p ierw ­
szym  rzęd zie przeznaczony je st  dla uro­
dzonych  w G alicji i B ukow inie, a z regu­
ły  m oże w nim zn aleść p om ieszczenie 15 
sta ły ch  w ychow ańców  internatu, z których  
dziesięciu  może otrzymać stypend ya pań­
stw ow e, rocznie po 200  do 250 złr. Pozo­
sta łe  m iejsca w  in tern acie przezn aczone są 
dla uczniów , w ysłan ych  do szk o ły  kosztem  
kraju lub pryw atnych  dobroczyńców , lub też  
w reszc ie  posiadających  w łasn e fundusze. 
N a zarządzie zakładu cięży obow iązek  po­
m ieszczen ia  , u trzy m a n ia , dozorow ania i 
pielęgnow ania w  razie s łab ości poruczo- 

n ych  mu w ychow ańców . Gdyby wyjątkowo  
przyjęto na kursa w ięcej uczniów , n iż ich  
m oże pom ieścić in tern at, w tedy b ęd zie  r z e ­
czą  dobroczyńców  lub opiekunów  m ieć s ta ­
ranie o pom ieszczenie i u trzym anie ek ster- 
nisfów , do nich też należy postarać się  
o to, aby w  chw ilach  w olnych od nauki

i zajęć szk o ln ych , ek stern iści p ozostaw ali 
pod skutecznym  nadzorem . Celem  dania  
uczniom  m ożności zarobku a tem  samem  
przyczyn ien ia  się  do u łatw ien ia  ich  u tr z y ­
m ania, w ykon yw ane przez n ich  lob oty  w 
lesie , jakie uskuteczniają zazw ycza j naje­
m nicy, będą odpowiednio w ynagradzane.

Jedenasto  - m iesięczn y  kurs szkolny, 
począw szy od 1 października jednego roku  
aż do o sta tn iego  sierpnia roku następnego  
będzie się  d zie lił na półrocze zim ow e, trw a­
jące  od października do końca marca, i le ­
tn ie, od k w ietn ia  do końca sierpnia. W 
półroczu zim owem  nauka odbywać s ię  b ę­
d zie w za k ła d zie , przyczem  z w yjątkiem  
jed nego  lub dw óch przedm iotów , które m a­
ją być w ykładan e po niem iecku, w szystk ie  
inne będą udzielane w języku  polskim ;  
p ółrocze le tn ie  ma być pośw ięcone p rze­
w ażn ie praktycznej nauce w lesie .

D o program u naukowogo w chodzą:
R achunki, zastosow an e p rzedew szyst-  

kiem  do p rzy sz łeg o  zawodu uczn iów , ćw i­
czen ia  geom etryczn e, m iernictw o, ć w ic z e ­
nia  kaligraficzne, ćw iczen ia  w ry su n k a ch , 
nauki p rzy ro d n icze , w ykonyw anie zadań  
gospodarczych , w ykład , a raczej eksplika- 
cje ustaw , których  znajom ość potrzebną  
jest leśnym  organom  nadzorczym , dalej 
w yjaśnienia i ćw iczen ia  w budow nictw ie # 
w reszc ie  n a u k i o n iesien iu  p ierw szej po 
m ocy dotkniętym  różnem i n ieszczęśliw em i 
w ypadkam i.

A spiranci mają w nosić prośby o p rzy ­
jęc ie  w p ierw szych  dniach s ie r p n ia , a to 
do c. k. D yrekcji lasów  i domen we L w o ­
wie, która ze swojej strony przedkłada p ro­
pozycje co do przyjęcia c. k . m in isterstw u  
roln ictw a i zaw iadam ia proszących  o re­
zu ltacie  ich  podań najpóźniej do połow y  
w rześn ia . P rośby o przyjęcie n a leży  zao­

patrzyć : w  m etrykę chrztu, k tóra ma s tw ier ­
d z ić , że asp irant sk ończył już la t  18; św ia ­
d ectw em  zd row ia  w ystaw ionem  przez le ­
k arza  pow iatow ego i s tw ierd za ją cem , iż  
asp iran t nadaje się  zu p ełn ie pod w zględem  
fizycznym  do Siużby le śn e j; potw ierdzeniem , 
że proszący oprócz jęz y k a  polskiego i n ie­
m ieck iego  w m ow ie i piśm ie, posiada tak ie  
w y k sz ta łcen ie , jak ie nabyć m ożna po ukoń  
czeniu  z dobrym skutkiem  sz k o ły  w y d z ia ­
łow ej, przyczem  aspirant m usi się poddać 
egzam inow i; potw ierdzeniem  że asp iran t  
przynajm iej przez dw a la ta  od daw ał się  
pracy przy gospodarstw ie lasow em , lnb jego  
ubocznych gałęziach . W pierw szych  dwóch  
la tach  istn ien ia  szkoły  w y sta rczy  doV?ód 
jednorocznego p rak tyczn ego zajęcia . P rócz  
tego do podania o przyjęcie d o łączyć n a le ­
ży : św iad ectw o  przynależności, św iad ectw o  
m oralności, a w  razie ubiegania s ię  o 
państw ow e styp en d ju m , św iad ectw o ubó­
stw a, w reszcie deklaracją o j c a , opiekuna  
lnb aobroczyńcy a sp ir a n ta , m ocą której 
zobow iązuje s ię  do pokrycia bądź w s z y s t ­
k ich  w ydatków  połączonych z jed eu asto -  
raiesięcznym  pobytem  w z a k ła d z ie , bądź  
też przynajm niej tej ich  części, jaka p rze­
chodząc w ysokość kw oty udzielonego s ty ­
pendjum, okaże s ię  n ieod bicie potrzebną.

Z końcem  sierpnia każdego roku będą  
s ię  od byw ały egzam ina publiczne. M ini­
sterstw o za strzeg a  sobie w ysy łan ie  na te  
popisy w łasn ych  kom isarzy. W ystaw ione  
przez zarząd szkoln y św iad ectw a  będą z a ­
opatrzone podpisem  k om isarzy.

Nadzór nad zak ład em  przysługuje c. 
k. D yrek cji la só w  i domen w e L w ow ie , a 
zakładem  kiernje c. k. inspektor la sow y  
(F orstw rw alter), w którego obrębie znajdu­
je się  szk o ia . N adinspektorow i leśnem u  
( Oberforstmeister) tudzież delegow anym  p rzez

I szepczą sob ie : szkoda lu d z i, s z k o d a :
Bo nikt widocznie prócz naszych niewierzy, 
By ich nie miała spotkać zła przygoda,

A le Bóg łaskaw , bo doba dobiega,
A  Ruszczyc w raca z swojemi wzdłuż b rz e g a ; 
T izynastu T urków  przyprow adził w ły k u , 
A  ani człeka nie utracił z szyku 
Siedmiu janczarów  też Szum lański wiedzie, 
Ale rannego prow adzą na przedzie :
Jeden i drugi zrobił tedy sw oje;
Lecz Szum lańskiego na wieczne pokoje 
Z łoży ła  w iara pod tym  zam kiem  wspólnie, 
I pierw szy polski rycerz legł przy Tulnie, 
T edy  głos zaraz poszedł po obozie
0  tych-to jeńcach, i było nie mało 
Podziwu z tego, gdy jeńców w powrozie 
Na własne oczy starszeństw o ujrzało.

K ról w ydał rozkaz, by w ojska ru sz y ły : 
Toczono tabor każdy  swoim szyk iem ,
1 wielkie lasy w szystko w ojsko sk ry ły , 
K tóre ciągnęło w góry komunikiem .

T ydzień przed bitwą odbito od b rz e g a ;
Aż w śród obozu pochw ycono szp ieg a : 
Mówił po polsku, był W ołoszyn  z rodu, 
P rzy  dworskich króla sługiwał za młodu,
I znał z osoby króla jegom ośc i;
Ztąd też go w ezyr w ypraw ił w sk ry to śc i, 
Bo nie chciał wierzyć, że król w swej osobie 
Miał się znajdować pod W iedniem  w tej dobie, 
Otóż gdy szpiega złapano w o b o z ie ,
Gdy k ró l jegom ość publice o b ja d a ł,
I postawiono przed królem  w powrozie :

Król go ośmielił i człek się rozgadał. —• 
„Nie bój się człeku, nic tobie nie zrobię: 
„Kiedyś mnie widział, to powracaj sob ie , 
„Powraca] z Bogiem , ja ci dodam s tra ż e , 
„I po za czaty w yprow adzić k ażę ; —
„A powiedz o tem wezyrow i tw em u,
„Że kom unikiem  idziem po starem u,
„Ze przed w ojskam i ja  ciągnę na czele ,
„I na śniadanie służę mu w niedzielę".
Nie łatw a była przepraw a przez g ó r y ;
A  więc k ró l odciął obozow e ciury —
I często w rękach prow adzą rum ak i, 
Samociąż działa w ypychają w g ó rę ,
D rąc się przez lasy i skały  i k rz a k i ;
Ale szczęśliwie w szystką arm aturę 
Przez te bezdroża przepraw iono sprawnie, 
Że aż pod W iedniem  w ojsko stanie jawnie.
W  ciągu tej drogi w ypadek cudowny 
U derzył w szystkich;— deszczykpoczął padać: 
Namiol dla kró la  kazano ro zk ład ać ;
A  że grunt w miejscu był trochę nierów ny, 
Zrów nać kazali — i obraz cudowny 
Najświętszej Panny w ydobyto z ziemi.
Król ze czcią wielką do ust go p rzyk łada  ; 
A  jeden z dw orskich do pana p o w iad a :
Są i litery —  „A ja k ie ?“ król py ta : —  
„Przeczytaj w aszm ość"— A  dw orzanin c z y ta : 
Johannes erit victor — K ról się zadziwował, 
I sam przeczytał —  obraz pocałow ał,
W ięc i p o w tó rz y ł: „V ic to r! victor! erit — 
Ale przy k tó rym  Janie będzie m erit 
Onej victorii ?...“ —  Nadchodziło święto 
Imi :nia Maryi, więc na hasło wzięto

T c  święte Imie, na dzień walnej bitwy,
Jako P atro n k i K orony i L itw y.

W ięc dnia siódmego od onej przepraw y, 
S tanęły  w ojska na w ysokim  dziale,
K rocząc w cichości bez ognia i w rzaw y.
1 był z tej góry W iedeń znaczny wcale, 
W raz z wielką wieżą świętego Szczepana;
I w wielkim lesie, w cichości do rana 
Stać tain kazano, po w ydaniu hasła;
Bo już też zorza w ieczorna zagasła.
Do k o ła  W iednia, w równinie obszernej, 
R o złoży ł w ezyr swój tabor niezm ierny,
I ja k  daleko tylko sięgną oczy,
Tysiące ognisk pośród mgły się m roczy: 
W ezyr o naszych nie wiedział w tej chwili, 
Chociaż nie było jak  dobre pół mili.

K ról by ł strudzony — więc namiot z tro k u  , 
K tóry  w ożono , w prędce w ydobyto,
J na przyczołKU łysym  go rozbito. —  
Zegarek kazał król położyć z boku,
I  na posłaniu  usiadłszy pow iada:
„Mnie trochę spocząć przed bitw ą w ypada , 
„Bo ju tro  czeka nas gorąca p r a c ą :
„Czuwaj M atczyński proszę, przed nam iotem , 
„A  ja k  w yskoczy na Szczepanie raca 
„Dla mnie na hasło, daw aj mi znać o tem ".

Usiadł M atczyiiski — patrzy  w noc i czuwa • 
W tem  pierw sza raca z wieży się w ysuwa, 
A  on do króla : „Już pierw szy znak  d an v “, 
A  k r ó l : „W ięc stanął człow iek tam  wysłany 
„I nasz K ulczycki dowodnie się spraw ił: 
„W ie już Starenberg, żem D unaj przepraw ił."



n iego urzędnikom  d yrek cji, s łu ży  prawo  
odbywania każdego czasu  inspekcji w  za­
k ład z ie , a to  w  celu  przekonania s ię  o po­
stęp ach  i  spraw ow aniu  się  w ychow ańcow .

Ustawa o stosunkach sług i najmie 
r o b o t n i k ó w .

Przedm iotem  ob iad  sejm ow ych w  tym  
roku b ęd zie m ięd zy  innem i spraw ozdanie  
W yd zia łu  krajow ego z projektem  u staw y, 
zaw ierającej przepisy  o stosun k ach  słu g  
i o najm ie robotników  do w iejsk iego gosp o­
darstw a. O bszerny elaborat W yd zia łu  kraj. 
zazn acza , że na posiedzeniu w d. 21. p aźd zier­
n ik a  r. z. p o lec ił Sejm  W ydziałow i krajo­
wem u, aby, rozp atrzyw szy  s ię  w  stosun k ach  
i przepisach  o cze lad z i słu żebnej, p rzed ło ­
ż y ł Sejm owi na n astępn ej sesji odpow iednie  
w nioski, w celu  ich  uregulow ania. T a u- 
cb w ała  zosta ła  p ow zięta  na podstaw ie sp ra­
w ozd an ia  kom isji adm inistracyjnej o wniosku  
posła W asilew sk iego . Komisja podniosła, dla 
u zasadnienia  sw ego w niosku, że rozp ręże­
n ie  w  stosun k ach  służbow ych  czeladzi i słu g  
d oszło  do tak  w ysokiego stopnia, iż  można 
je zaliczyć do szeregu  ekonom icznych k lęsk  
kraju. D otych czasow e przepisy r.ie odpo 
w iadają dzisiejszym  stosunkom  i n ie  ok re­
ślają dość jasno kom petencji w ład z autono­
m icznych i rządow ych  w  zastosow an iu  tych  
p rzepisów  ■ ztąd p ow stają  spory kom peten­
cyjne, które osta teczn ie  stają  się  przyczyną  
bezczynności, tak w ład z rządow ych, jakoteż  
autonom iczzych. W yd zia ł krajowy, powolny 
w ezw an iu  Sejmu, rozpatrzył w szy stk ie , do- 
tych ch czas w  tej m ierze obow iązujące p rze­
p isy  i u staw y , zan a lizow a ł je  k rytycznie , 
p orów nał z przepisam i obowiązującej u sta -

A  w tem  po chwili znow u błysło z w ie ż y :. 
A  pan  M atczyński: „Druga raca bieży ! ' 
„To wie Starenberg, żem nie długo b a w ił , 
„Lecz od taborów  w góry się p rzep raw iła  
Po chwili trzecia wyleciała raca ;
W ięc król p o w iad a : „Jutro czeka praca — 
„Bądź pochwalone Panie Imie tw o je :
„W ie już Starenberg, że w tern miejscu s to ję !“ 
I M atczyńskiego na nocleg odprawił, 
N akręcił zegar — excytarz nastaw ił 
Na samą trzecią — i usnął sp o k o jn ie ;
A  w szystko w ojsko noc przestało zbrojnie.

Gdy spadł excytarz, k ró ł się pierw szy b u d z i: 
„ H e j! jest tam  chłopiec— wołać do mnie ludzi, 
„I znać mi dawać do w odzów  i p a n ó w ; 
„W ięc  i pobudzić księży kapelanów,
„Bo o m szę proszę — raźno i nie baw ić: 
„A z bębnów mensę w tern miejscu ustaw ić.” 
(Bo trzeba wiedzieć, że to  oną dobą,
Za ordynansem  króla jegomości,
Jednego w ozu nie toczono z sobą,
I dla złej drogi i dla gotowości).

W yszła  msza św ię ta ; a król k rzyżem  leżał 
I p rzy jął Hostję — i los bitwy zwierzał 
K rólow ej nieba. — K apucyn, W łoch  z rodu, 
Miał tę  m szę świętą. O łtarz stał do w schodu; 
W ięc ku  W iedniow i niby obrócony,
P rzez m gły przezierał tabor rożłożony,
I gdy ksiądz przy m szy m iał w yrzec te s ło w a : 
„Ite m issa e s t !“ —  rzek ł i usłyszeli: 
„Johanne v in ces!“ —  W ięc cisza grobow a 
Była na chwilę —  bo o bitwy losie

w y gm innej, i p rzyszed ł do przekonania, że 
nieodzow ną j e s t  potrzebą i w arunkiem  r o ­
zwoju ekonom icznego dla kraju naszego, 
ażeby stosunki pom iędzy gospodarzam i w ie j­
sk im i a ich  pomocniKami w  gospodarstw ie, 
tu d zież robotnikam i o ile  być może jak  
najdokładniej określonem i zosta ły , ażeby  
zapew niono energiczne w ykon yw anie w ła ­
ściw ych postanow ień , i sp ieszn e za ła tw ian ie  
sporów w  drodze adm inistracyjnej, z m o­
żnością unikania rozw lek łej drogi sądow ej. 
Te w zg lęd y  sk łon iły  rząd przed la ty  do 
w ydania m inisterjainego rozporządzenia z 
15. m arca 1860 r. 1. 73 dz. u. p., którem  
rozciągn ięto  przepisy  o czeladzi służebnej 
do sporów  m iędzy gospodarzam i w iejskim i, 
a ich  pomocnikam i przy gospodarstw ie i ro­
botnikam i. Te sam e w zg lęd y  uznaje rząd  
tak że obecnie za  rozstrzygające, gd yż §. 42  
ustaw y, dla Tyrolu d. 22. styczn ia  1879  
sankcjonowanej, przekazuje naczelnikom  
gmin rozstrzygan ie  sporów , p ow sta łych  ze  
stosunków  najmu pom iędzy gospodarzam i 
w iejskim i, a ich  pom ocnikam i przy gosp o­
d arstw ie i robotnikam i. Skutkiem  tego  roz­
strzygan e byw ają takie spory, rozpoczęte  
w term inie dni 30, przez naczeln ików  gm in, 
spory zaś po tym  term inie w ytoczone, przez  
w ład ze sądow e. Gdy przeto stosun k i kraju 
naszego  w ym agają n ieodzow nie, ażeby po­
daną zosta ła  możność poddawania sporów  
tego  rodzaju pod rozstrzygan ie w drodze 
adm inistracyjnej, a naw et n ajśw ieższe  u sta ­
w odaw stw o w ykazuje m ożhwość w ydania  
takiej u staw y, przeto projektuje W ydział 
um ieszczenie odnośnych postanow ień  w  u- 
staw ie , m ianow icie w §§. 2, 13 i 48, tu ­
dzież w  dziale VI a szczegó łow o  w  jego  
§§. 52, 58  i 60.

N ajw ażniejsze^  je s t  jednak  ro zw ią za ­
nie kw estji, którym  w ładzom  pow ierzone  
być ma w ykonanie tych  przepisów . W tej
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Czytali w szyscy w tym  proroczym  głosie. 
T edy gdy po m szy w szyscy się pytali 
Onego księdza: „A  coś to pow iedział?”
I słow om  jego świadectwa dawali,
Ksiądz zadziwiony nic o tern nie w ied z ia ł; 
W ięc znać już Pan Bog, przez te słowa jego, 
W y rzek ł proroctw o dla dnia idącego.
I weszło słońce krw aw e na w ejrzeu iu ,
I na znak dany, w ysuwa, z pod cieniu 
W ieczystych lasów, wojsko jak  w zrok  sięże, 
I w blasku słońca zagrały oręze.

Król trzym ał środek gravis arm aturae 
Na biodrach góry, jak  gradow ą chm urę : 
Więc praw e skrzyd ło  cesarscy trzym ali ,
Na lewem skrzydle nasi w szyku  stali.

Jak o  się piętrzy k ra  w wielkim zatorze,
I zanim ru n ie , wspiera się na chwilę,
T ak  wojsko one stało w strasznej s ile ;
A  u stóp góry, tabor niby m orze.
I gdy królow i rum aka podano,
R w ał grunt z pod siebie (Pałaszem  go zwano); 
A jak  się orzeł pod obłokiem  waży,
Zanim z w ysoka na zdobycz uderzy,
T a k  k ró l przez chwilę oba wojska zm ierzy, 
I w końcu krzyknie  do przybocznej straży : 
„Niech tu  Zwierzchowski zkrólew icza znakiem  
„Staje p rzed em n ą!” —  Goniec pom knął pta-

[kiem.

O tóż niebaw em  i chorągiew staje,
A rotm istrzow i król ten rozkaz daje : 
„W idzisz ten nam iot ? T o  nam iot w ezyra : 
„W ięc pierwsze laury niech królewicz zbiera.

m ierze me w id zi W ydział przyczyn y, d la  
której stosow nem  byłoby odjąć gminom to  
w ykonyw anie, z w ła sz c z a  gd y  w ładzą w y­
k onaw czą w  gm inie je s t  zw ierzchność gm in­
na, w ięc  nie p oszczególna  osoba, le cz  ukon­
stytu ow ane cia ło , a postan ow ien ie §. 63 u. 
gm . zaradza m ożliwej kolizji w tych  w y ­
padkach, w  k tórych  człon ek  zw ierzch ności 
gm innej m iałb y brać udział w za ła tw ien iu  
spraw y, tyczącej s ię  jego w łasn ych  in te re ­
sów  pryw atnych  lub te ż  in teresów  jego żo­
ny, albo osób z nim w  pierw szym  lub dru­
gim  stopniu  spokrew nionych  lub spow ino­
w aconych. Inaczej przedstaw ia  s ię  rzecz  
na obszarach  dw orskich, gdzie sprawuje 
w ład zę w ykonaw czą nie ukonstytuow ane  
cia ło , lecz p oszczegó ln a  o so b a : przełożony  
obszaru dw orskiego, a ten , do spraw ow ania  
w ładzy pow ołany przełożony, zazw yczaj, lub 
sam  je st  słu żb odaw cą, lub też  zależnym  od  
słu żb odaw cy. Niepodobnem jest utrzym ać  
nadal tak i stan  rzeczy , w ed łu g  którego  
stron a in teresow an a  ma być sam ą w ładzą, 
w ykonaw czą w  swojej w łasnej sp raw ie, sam a  
rozstrzygać sw oje w łasn e spory; stau  rze­
czy  zresztą , który sta ł się  jedną z najgłó­
w niejszych  przyczyn, że dotychczasow e p rze­
p isy  obecnie praw ie w cale w ykonyw anem i 
nie są, k tóry  zatem  spow odow ał w bardzo  
znacznej części rozprzężenie w  tych  s to ­
sunkach, z takim  naciskiem  podniesione  
w sp raw ozd aniu  kom isyi adm inistracyjnej. 
Zachodzi zatem  nieodzow na potrzeba p rze­
kazan ia  w ykonyw ania tych  p rzepisów  na  
obszarach  dw orskich nie przełożonem u ob­
szaru  dworski ?go, lecz  innej w ład zy . T ą  
w łaazą  m oże być w  danych stosun k ach  ty lko  
starostw o  lub zw ierzch ność tej gm iny, przy  
której obszar d w orski istn ieje . S tarostw a  
obejmują zazw yczaj dość roz leg łą  przestrzeń , 
zaw ierającą w ie lk ą  liczb ę obszarów  dwor­
skich, od sied z ib y  sta ro stw a  częstok roć

„W eźm iesz chorągiew  i z kopyta  ruszysz,
„I przed w ezyrem  pierw szą kopję skruszysz; 
„A  potem  nagle na miejscu się rzu c isz ,
„I da Bóg do nas szczęśliwie powrócisz. 
„Trzeba się spisać i dzielnie i z g ra c k a , 
„By nie rzek ł w ezyr, żem napadł z n ienacka” .

Król pojunaczył — Zw ierzchow ski pozuszył, 
I niby piorun z tą  chorągw ią r u s z y ł ,
A obóz cały jak  gniazdo szerszen i,
Zakipiał strasznie — i w wielkim tumanie 
W  środku taboru — bies się niby żeni :
A każdy czeka, co się z tego stanie ?
K ról karaw aką ten tum an zażeg n a ł,
K ażdy nie w ierzy, za oczy się m a c a ;
Aż on Zw ierżchow ski i nam iot o b egna ł,
I z m ałą stratą do króla pow raca.

Bój się rozpoczął Już po tej igraszce 
Na obu skrzydłach — i jak o  k ra  run ie , 
Całun żelazny spada po ca łun ie ;
W  Imie Maryi i po bożej łasce 
Jest każdy całun, już całunem  śmierci. 
T ab o r w ezyra rozcięto na ćwierci,
I gdy pochodem  następują srogiem,
Goniec z K rakow a do króla przypada 
T y lko  z językiem  —  i z żalem pow iada: 
„R ek to r D ąbrow ski, królu! już przed Bogiem*. 
K ról konia w strzym ał i łzę z ócz ociera: 
„Serce-ż to b y ło ! dusza w Panu szczera,
„I sługa boży i kapłan p ro ro czy ”
I w żalu serca zak ry ł ręk ą  oczy.

T ak a  jest powieść o św iętym  rek to rze  ,
I owo rapsod o k ró lu -rycerzu :



o  k ilk a  m il oddalonych; d latego sp raw o­
w anie tych  przepisów  przez starostw o na 
w szy stk ich  obszarach  dw orskich, do niego  
należących, byłoby z jednej strony dla stron  
nader iieiążliw em , w ym agając od nich cz ę ­
stego  udaw ania s ię  do s ied z ib y  starostw a , 
a  z d iugiej strony niem niej uciążliw em  dla 
sam ych  sta ro stw  z powodu w ielkiej ilości 
czynn ości urzędow ych, skutkiem  tego b y ło ­
by n ieodzow ne przew lekanie za ła tw ia n ia  
sp raw  tego rodzaju, k tóre z samej natury  
sw ej, en ergiczn ie i doraźnie za ła tw ian e  być  
w inny.

W położeniu podobnem  do naszego kraju 
znajduje s ię  B ukow ina. To też  tam tejszy  
w y d z ia ł krajowy w y stą p ił w  projekcie u- 
s ta w y  dla tam tejszego  sejm u p rzygotow a­
nym, z dwom a odrębnem i wnioskam i. W ię­
k szość projektnje powołać gm iny do w y k o ­
nyw ania tych  przep isów  na obszarach dwor­
sk ich , m niejszość zaś c. k. pow iatow e w ła ­
dze polityczne W yd zia ł krajow y galicyjsk i, 
zastan ow iw szy  s ię  w szech stron nie nad tą  
kw estją , i zb ad aw szy  ją  w yczerpująco, id zie  
drogą p ośrednią; przychyla  się  w praw dzie  
w ięcej ku takiem u rozw iązan iu  spraw y, 
ażeb y  zw ierzch uościom  gm innym  poruczyć  
w ykonyw anie tych  przepisów  na obszarach  
dw orskich , nie czyni iednak tego b ezw zg lę ­
dnie, i ow szem  w prow adza w projekcie 
sw oim  pew ne zastrzeżen ia , uzasadnione na- 
tnrą rzeczy  i obecnemi stosunkam i. M iano­
w icie  ro z sz erz a  W yd zia ł w yjątk ow e p o sta ­
now ienie drugiego ustępu §. 61 ust. gm., 
w ed łu g  którego n acze ln ik  gm iny w inien  
przedłożyć politycznej w ład zy  pow iatow ej  
do poprzedniego zbadauia i zatw ierd zen ia  
-orzeczenie karne, jeżeli odnosi się  ducho­
w nych uznanych w yznań relig ijnych , n au ­
czycieli publicznych, urzędników  rządow ych  
lub  krajowych, zostających  w czynnej słu - 
żrie, członków  Sejmu, albo osób wchiodzą-

Oba się zdali na te sądy boże,
I stali z niebem w tem  polskiem  przym ierzu ; 
A ztąd płynęły  łaski niewym owne,
I w paśmie dziejów przygody cudowne-

A  żem polonus, więc nihil alieni 
C oby tam  było, a me esse puto,
I co ceniono, to me serce ceni,
A  czem się struli — tem  i mnie otruto.

O tóż w pięćsetną składam  ja rocznicę,
Jak o  grosz wdowi naszej Almie Mater,
To, czem od wieków stali tu dziedzice ,
I czem stał naród i ów  król-bohater.

A  teraz końca powieści dopowiem  —
Nie przeszły dzieje po ziemi pustkowiem , 
Ale są w starej szkole zapisane,
I w pokolenia pismami podane.

Był ksiądz D ąbrow ski uczonym  doktorem  
W  tej akadem ii — i szedł św iętym  w zorem  
Jana Kantego, co jej w niebie świeci,
I do rozum u wiedzie ludzkie dzieci.
R óżna to m łodzież do tej szkoły chodzi, 
Gdzie nauczają w Imie T ró jcy  świętej.
W ięc w onym  czasie m iędzy pacholęty, 
Chodzili także dwaj Sobiessy młodzi.
Maras jednem u, Jaś drugiem u było,
I spojrzeć w duszy na chłopięta miło,
Bo i pobożni i obaj doiodni 
I  choć m łodzianki, już u ludzi godni. 
Rodzic tych chłopiąt był panem  krakow sk im  ; 
A  już  Jasiowi, za przejrzeniem  boskiem ,
Ow ksiądz D ąbrow ski z m łodu przepow iedział

cych bez w yboru do rady gm innej, w  §. 55  
projektow anej ustaw y do służbodaw ców  z a ­
m ieszkałych  na ob szarze dw orskim  z tą  
d a lszą  modyfikacją, że  zw ierzchność gm inna, 
jeże lib y  zdaniem  jej w pewnym  w ypadku  
należało zastosow ać postanow ienie karne 
przeciw  służbo daw cy zam ieszkałem u na 
obszarze dworskim , poprzestać w inna na 
doniesieniu  o tym  sta n ie  rzeczy  c. k. p o li­
tycznej w ła d zy  powiatow ej, która na pod­
sta w ie  tego doniesienia przeprow adzi roz­
prawę i w yda orzeczen ie . P rócz  tego za ­
strzeg a  projekt g a lic . W yd zia łu  krajowego  
w §. 60 w pew nych  n a g ły c h  w ypadkach  
stron ie interesow anej prawo udania s ię  do 
c. k. p o litycznej w ład zy  pow iatow ej o za ­
stosow anie p rzep isów  w takim  wypadku, 
jeże lib y  zw ierzchność gm inna nie za ła tw iła  
spraw y w pewnym  prekinzyjnym  term inie  
od w ytoczenia jej przed nią. Co do m iast 
sto łeczn ych  L w ow a i K rakow a, nie zd oła ł 
W ydział dopatrzeć żadnych takich w yjątko  
w ych  stosunków , które w ym agałyby odrę 
bnych postanow ień. Sądzi przeto, że ła tw ość  
p rzesied lan ia  s ię  do nich i na pow rót w y­
maga, ażeby k siążk i służbow e, w ydaw ane 
w tych m iastach  i w reszcie kraju, były  
zupełn ie jednakow em i, i stosunek  słu g  w  m ia­
stach  sto łeczn ych  nie różnił s ię  pod w z g lę ­
dem prawnym  od stosunku s łu g  w kraju. 
N atom iast n ie zachodzi potrzeba jednolitości 
organów , pow ołanych do w ykon yw ania  tych  
przepisów  w sto łeczn ych  m iastach  i w  kraju. 
P rzeciw n ie , m iasto L w ów  i K raków , m ając 
od la t k ilku  w statu tach  sw oich  zastrze­
żone prawo do w ykon yw ania  we w łasnym  
zak resie d ziałan ia  przepisów  w m owie bę 
dąeych, nie stara ły  s ię  dotąd o objęcie w y ­
konyw ania ow ych. Ztąd okazuje się, że le ­
galne reprezentacje m ia jL sam e u znały  za 
stosow n e i odpow iedne, ażeby te  przepisy  
jak przedtem, tak  też i nadal pełnione b yły
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Że będzie królem  w tej K oronie siedział.
Do tego była okazya tam  tak a :

W iecznie na wierzchu są śmiechy u żaka: 
Raz więc, na lekcyi, tak  się w ydarzyło,
Ze ksiądz D ąbrow ski biret sobie s trą c ił,
Co w szystkich uczniów bardzo rozśm ieszyło; 
W ięc gdy śm iech pusty spokój szkoły  zmącił, 
R zekł ksiądz D ą b ro w sk i: „W szakżem  wam

[o d d an y :
„Gdzież w styd i rozum  na Chrystusa rany !“ 
A  tu się głośniej jeszcze roześm iano : 
W tedy  Jaś groźno spojrzał chłopcom  w oczy, 
I zdjąw szy biret, ku katedrze skoczy,
I podał biret całując kolano. —
Ł z y  try sły  z oczów księdzu D ąbrow sk iem u: 
„Kiedy czcisz starszych, to Bóg po starem u 
„Poczci T w ą głow ę — krzyż tu na niej

[sk ład am ,
„I Bóg to ziści, co Ci przepowiadam . -  
„Na pom azańca czoło Tw oje znaczę,
„I widząc przyszłość przepowiadam Tobie, 
„Mój miły Janku, że nie lęgnę w grobie, 
„Póki w koronie Ciebie nie zobaczę*.
I  spoważniała nagle m łodzież p u s ta ;
A  Jaś Sobieski pobladł niby chusta,
I przerażony kapłańskiem>' słowy,
Nie zdołał z piersi w ydobyć już m ow y ; 
W ięc ksiądz professor pow stał i p o w iad a : 
„Skończyć tę  wielką lekcyę nam  w ypada1’. 
O dm ów ił pacież z uczniami zw yczajny,
I zabra ł Janka do tej celi sk ra jn e j;
Co tam  mówili, o tem nikt nie wiedział, 
Dość że Jan królem  w tej koronie siedział.

przez c. k . D yrekcje policji, rów nie ja k  to  
dzieje s ię  w e w szystk ich  w ięk szych  m iastach  
m onarchii jak  n. p. w  W iedniu, w P radze, 
T ryeście, B ernie, Insbrucku, i Ołomuńcu. 
D lategc nie protektuje W yd zia ł w  tej m ie­
rze  żadnej zm iany. W  ogóle przyjął W y ­
d z ia ł za zasadę w  swoim  projekcie, u trzy­
m yw ać nadal w m ocy obowiązującej, o ile  
m ożności, stosun k i istn iejące , w które sp o ­
łeczeń stw o  w żyło s ię , i zm ienia je  tylko o 
ty le , ile  tego wym aga n ieodzow na potrzeba  
lub oczy w ista  k orzyść; stara  s ię  nadto o- 
k reslić  nowo stosunki w dotychczasow ych  
przepisach  n ie uw zględn ione, porządkuje 
podług pew nego, z góry  obm yślanego s y ­
stem u poszczególne p rzep isy  i układa je  
w jedną całość, u ła tw iając przegląd, stara  
się  usunąć w ątp liw ośc i i n iejasn ości, a u- 
czyn ić w ydane przep isy  ściślejszem i i ła -  
tw iejszem i do w ykonania, szczegó ln ą  ba­
czność zaś zw rócił na k siążk i słu żb ow e, 
projektując z jednej strony dok ład niejszy  
i bardziej w yczerpu jący  układ tych  książek  
a podnosząc z drugiej stron y  ich  ważność  
i doniosiość przy ocenianiu stosunku słu żb o ­
w ego, i starając się  usiln ie doprow adzić  
do tego, ażeby niem ożl.iwem  było słu żen ie  
b ez k siążk i służbow ej. W yw iązując s ię  
przeto z w ezw ania, otrzym anego u chw ałą  
z 21 . października r. z ., w ypracow ał W y­
dział w ramach zasad  powyżej określonych, 
projekt u staw y, który w Sejm ie ma być 
przedm iotem  dyskusji.

L I T E R A T U R A .

Ustawa z  clrt. 27. 'października 1849 r. urzą ­
dzająca postępowanie sądowe w sprawach o na ­
ruszenie posiadania. Przetłómaczona i  prakty-

W  błogosław ieństw ie leży treść żyw ota,
I  droga życia, i siła, i cnota 
Na długie lata, —  ba na pokolenia ! 
Błogosławieństwo trzym a głos sumienia 
W  obliczu Boga, i dziejów i dom u: 
Błogosławieństwo od grom u i srom u 
Ustrzeże duszę. — Bóg m ógł ty lko zbawić ; 
A  człek, po Bogu, m oże błogosław ić.
Zyć za swe czasy, czcić czasy ubiegłe,
I sad zasadzie, a i dom  p o staw ić ,
I sław y ojców za siebie popraw ić ,
I do kościoła dodać chociaż cegłę,
I źród ło  dobyć, a i księgę now ą 
Na starą pułkę położyć d ęb o w ą ;
I zdobyć serce i dziecię w ychow ać,
I m łodą duszę w życiu pokierow ać, 
Utwierdzić w wierze i w miłości kraju,
I co godziwe podać w obyczaju:
W szak to się godzi po ludzku od w ieka ,
I taka droga pono dla człow ieka 
W skazana w dziejach, w domu, i w kościele. 
Nie wiele zd o ła sz , więc rób  choć nie w iele: 
Bo ty lko pracą znaczą się te lata,
Jeżeli nie chcesz milczkiem zejść ze świata. 
Otóż przy  starych grobach powieść starą 
Składam  ja dzisiaj —  bo nam  ży ją  g ro b y ; 
A składam  sercem, z tą  g łęboką w iarą,
Ze z podań płyną dla życia zasoby,
I że to z grobów  ty lko  zm artw ychw staje, 
Co śm ierć’ ducha przystępu nie daje ! —



cznie objaśniona przez Józefa Wawel Louis, 
Lwów. N a k t. Bed. „Brzegi. s. i adm .“ 1883.

Praca ta  świeża znanego zaszczytnie na 
polu praw niczem  A utora, w ydana jako  od­
b itka z „Pizegl. s. i ad m .u, om aw ia w spo­
sób w yczerpujący przepisy postępow ania sąd. 
tak  zw anego p r o w i z o r j a l n e g o ,  donio­
słość tych  przepisów , i sposób w jak i tako- 
.we w prak tyce byw ają, a w jaki pow inny 
być, stosowane.

Spory o naruszenie posiadania (tak  zw a­
ne p r o w i z o r j a )  stanowią, jak  wiadomo, 
stałą iu b ry k ę  w czynnościach naszych są- 
idów pow iatow ych, a rozpow szechniły się one 
ta k  dalece, że po miastach, nie m asz praw ie 
nowej budowli lub przeistoczenia dawnej, 
k tó reby  sporu takiego nie w yw ołały ; po 
wsiach zaś, roboty  wiosenne lub jesienne 
około  roli, a sianokosy i żniwa w lecie sp ro ­
w adzają taki naw ał tychże sporów , iż tak o ­
we praw ie tam ują wszelkie inne czynności 
sądow e. Słusznie też w ykazuje A utor, że 
ustaw a z r. I 849, w yw ołana głównie nowe- 
mi stosunkam i własności jakie zaszły przez 
uw łaszczenie włościan, odtąd w skutek nie 
właściwej p rak tyk i stron i sądów , wcale nie­
w łaściw ego doznaw ała stosowania, a obec­
nie —  po zw yż 3 o-letniem obow iązyw aniu, 
gdy śród tego czasu posiadanie przez k a ta ­
ster parcelow y, przez księgi gruntow e, do­
statecznie jest zabezpieczone, gdy wszelkie 
czynności sam owładne, w zruszające porządek 
społeczny, lub naruszaj ące ustalony stan po­
siadania, stanow ią czyn karygodny, zatem 
dziś już nie m asz i być nie pow inno czynów  
naruszenia cudzego posiadania natury cywil­
nej z zapew nioną bezkarnością, k tóreby w e­
dług ustaw y z r. 1849 m iały być pertrakta- 
tow ane, — już straciła rację bytu, i że o- 
becnie już wszelkie spory w ynikłe z czyn­
ności osób trzecich, w ykonyw anych  tytułem  
praw a własności, li ty lko przed właściwym 
sądem , w zw ykłej drodze praw a winny byc 
trak to w an e ; — zwłaszcza, że tak  jak wy 
rodziło się owe uprzyw ilejow ane postępow a­
nie, owe „sum m arissim um " „z pominięciem 
rozw lekłości procesow ej*, nie różni się ono 
praw ie w niczem od zw ykłego postępow ania 
sądow ego tak  zw anego słownego lub sum a­
rycznego.

Po nadto słusznie zw raca A u to r uwagę, 
że obecnie już, w obec now szego ustaw o­
daw stw a, znaczna część sporów  takich zu ­
pełnie niewłaściwie przez sądy i w edług u- 
staw y z r. 1849 byw a trak to w an ą; że mia­
nowicie w obec ustawy p o 1 o w e j  (p ań ­
stwowej z dn. 3o. stycznia 1860, krajowej 
z dn. 1 7 . lipca 1876 r.) k tó ra  czyny odno­
szące się do naruszenia posiadania ról, łąk, 
ogrodów  i ogrodzeń, dróg polnych itd. w ła­
dzom  gm innym  do rozpatrzenia i rozsądze­
nia przydziela, równie jak  w obec ustawy 
w o d n e j  (państw ow ej z dn. 3o. maja 1869 
r., krajow ej z dn. 14. marca 1875), k tó ra  
rozsądzenie sporów' o wodę, o uszkodzenie 
urządzeń i budo '  modnych, w ładzom  po- 
titycznym  przeł uje, — wszelkie takiego 
rodzaju  spory wcale nie powinny być p rzed ­
m iotem  postępow ania sądow ego w edług u- 
staw y z r. 1849, i że znaczna dotąd część 
„prow izorjów " li t j lk o  temu swe istnienie 
i traktow anie zaw dzięcza, iż sądy zupełnie 
pom ijają lub przeoczają pow yższe ustaw y.

D alszą, niewątpliwą, tej pracy zasługą

jest, że przedstaw ia sprzeczne m iędzy sobą 
rozstrzygm enia przez sądy poszczególnych 
kwestyj z tej ustawy się nasuwających, że 
w ykazuje, jak  dalece p rak tyka  sądow a od­
biegła od pierwotnego ducha tej ustaw y, że 
wreszcie w SDOsób przystępny pojaśnia p o ­
szczególne postanow ienia tej ustaw y.

T o  w szystko, w zw iązku z tern, iż do­
tąd — o ile nam w iadom o — nie podjął sie 
n ik t jeszcze wyczerpującego kom entow ania 
tej ustaw y, przyczyni się niezawodnie, do 
sprow adzenia w prak tyce stosow ania tej u- 
staw y do właściwej miary, do ograniczenia 
tego postępow ania li ty lko  do w ypadków , 
w k tó rych  one w obec now szego ustaw o­
daw stw a rzeczywiście jeszcze może być sto- 
sowanem , do uproszczenia onegoż, oczyszcze­
niem go z mnogich naleciałości, jak ie  się 
doń Wsunęły w ciągu zw yż 3o-letniej p ra ­
k tyk i, do ujednostajenia co do niego p ra ­
k ty k i sądowej.

T o  też życzyć należy, by księżeczka 
ta rozeszła się w najszerszych kołach na­
szych praw ników , by rozpatrzyli się on : w 
niej i jej w yw odach szczegółowo i zasady 
jej w praktyce stosowali ; 1 ztąd też pole­
camy ją  usilnie naszym  Czytelnikom.

J .  Sz. Cz.

WIADOMOŚCI POTOCEHE.

Uniwersytet we Lwowie. Na uni­
wersytecie lwowskim w ubiegłem półroczu le- 
tniem było ogółem zapisanych 922 słuchaczów, 
między tymi 53 nadzwyczajnych. Niekrajowców 
było 35. Pod względem narodowości: Polaków 
573, Rusinów 34-4 Niemców 3, Węgrów 2. 
DoUbrządkujrzymsk.-śiaóohciłiego należało 470, 
gre'cko-k?tolickiego 360, ormiańsko-katolickie­
go 11, ewąngielików 2, prawosławny 1, wyzna­
nia mojż^śzowego 78. Na w y d z i a ł  t e o l o ­
g i c z n y  Uczęszczało zwyczajnych 301 i 9 
nadzwyczajnych słuchaczów, na w y d z i a ł  
p r a w n i c z y  483 zwyczajnych i 14 nadzwy­
czajnych, na wydział f i l o z o f i c z n y  85 zwy­
czajnych i 30 nadzwyczajnych. Stypendystów 
było ogółem 94 (79 na wydziale prawniczym 
i 18 na filozoficznym). Służbę wojskową peł­
niło 282, mianowiciee 111 na wydziale teolo­
gicznym, 132 na prawniczym i 39 na filofi- 
cznym. W liczbie 30 nadzwyczajnych słucha­
czów, znajduje się 22 słuchaczów farmacji. S e- 
n a t  a k a d e m i c k i  na rok szkolny 1883/4 
składają: dr. Edward R ittner, jako rektor; dr. 
Bronisław Radziszewski, jako prorektor; ks. 
dr. Klemens Sarnicki, dr. Leonard P ię tak  i dr. 
Ludwik Ćwikliński, jako dziekani, wreszcie 
ks, dr. F ilarski, dr. Leon Biliński i dr. Roman 
P iłat jako prodziekani.

O trzęsieniach ziemi w Polsce cieka­
wą podaje notatkę z powodu katastrofy na 
Ischii krakowski Przegląd liter, artyst. P ier­
wszą wiadomość o trzęsieniu u nas ziemi za­
pisuje Długosz przed r. 1000. Kromer pisze, że 
w roku 1034, za Kazimierza I , również kra­
iny polskie nawiedziło trzęsienie ziemi; nastę­
pne zdarzyło się dnia 5 maja r. 1200. .Tednera 
z silniejszych Jbyłp przypadłe w roku 1258. 
Podole wiele h jK b ia ło  od trzęsienia ziemi w 
roku 1617. Woły£ uczuł je w r. 1605 w 
styczniu; było stosunkowo bardzo silne, gdyż 
naczynia ze stołów pospadały, a ludzie z łóżek. 
Tamże w r. 1637 trwało przez kilka sekund.

Lwów, Kamieniec, Łuck, Halicz doświadczył go 
w r. 1620. Dalej nawiedzone zostało Podole 
w r. 1711 i 1721. W  uymże r. w sierpniu 
dało się uczuć w Książu, Klimontowie i w 
Krakowie. Tegoż samego dnia byio w Cieszy­
nie, Bielsku, Skoczowie i innych miastach szlą- 
zkich. Kraków doświadczył go jeszcze w roku 
1776. Odprawiono wówczas z poleceuia wła­
dzy duchownej solenne wotywy i publiczne su- 
plikacje. Przed kilku wreszcie laty Galicja 
wschodnia doświadczyła lekkiego trzęsienia 
ziemi.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(Z urzęd. „Gaz." lw.“ po dzień 10. wrzośnia 1883 r.)

Mianowania. Erazm Podczyszyński za­
rządcą domu karu. dla mężczyzn w 'Wiśni­
czu. — Karol Potsch oficiał poczt., kontrolo- 
rera poczt, w Stanisławowie. —  Kancelistami 
sądów pow: Franciszek Obtułowicz dla sądu 
pow. w Czortkowie, Karol Tokarski dla są­
du pow. w Lisku. —  Kancelistami sądów pow, 
dla prowadzenia ksiąk g ru n t.: Michai Kru- 
szelnicki dla Grzymałowa i Leonard Czyżow­
ski systeraiz. dyetarjusz Tabuli kraj. we Lwo­
wie, dla Krosna. —  Zastępcy nauczycieli i 
Andrzej Nieboszczański w Tarnopolu, nauczy­
cielem przy gimnaz. w Brzeżanach, tudzież 
Aleksy Dobrowolski i Czesław Toraaszewicz 
we Lwowie, nauczycielami przy wyższej szko­
le realnej w Krakowie.—  P io tr Hirsch leśni­
czy w Szeszorach, nadleśniczym w Bolecho­
wie z poruczeniera mu kierownictwa szkoły 
nadzorców lasowych.

Przeniesienia: W ładysław Marcinkow­
ski kancelista sądu pow. w Lisku na własną 
próbę do Tłumacza. —  Feliks Antoni dw im. 
Śliwiński kancelista dla ksiąg grunt przy są­
dzie pow. w Grzymałowie, dc Wojniłowa. —

Opróżnione posady: Adjunkta bu­
downictwa przy namiestnictwie w Lincu, po­
dania do Prezydjura namiestnictwa w Lincu 
do 14. września r. b. (181). —  Notarjusza 
we Lwowie, podanie do Izby notarjalnej we 
Lwowie do 24. września r. b. (191). —  Kon- 
trolora poczt, oraz naczelnika urzędu poczt, 
w Krakowie na dworcu, podania do dyrekcji 
poczt we Lwowie do 29. września r  b. 
(199). — n.djunkua kancelaryjnego przy sądzie 
obw. w Tarnopolu lub w razie przeniesienia 
przy innym sądzie obw. w Galicji wschodniej; 
podania do Prezydjura sądu obw. w Tarnopolu 
do 20 września r. b. (199) —  Ekspedienta 
poczt, przy urzędzie w Starejsoli w pow S ta-ł 
roraiejskira, podauia do dyrekcji poczt, we Lwo­
wie do 3. października r. b. (293).

Wyszczególnienia: A ntoni F iałkow ­
ski adjunkt kancelaryjny przy sądzie obw. w 
Tarnopolu, z powodu przeniesienia na własną 
prośbę w stan stałego spoczynkn, złoty krzyż 
zasługi.

A d w ok at
Dr. Bronisław B la ż iw sH

otworzy! kancelarję we Lwowie, 
przy u.. Sobieskiego Nr. 12.

W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy CzenioryńiA. Z drukami -J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


